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TOWARZYSTWO LITERACKIE POLSKIE.
Roczne Sprawozdanie rok XIHly.

Dnia Trzeciego Maja, w rocznicę swego zawiązania, To­
warzystwo Literackie, przystępując do odnowienia wyboru 
swych urzędników, wysłuchało rocznego swych prac ob­
razu.
, . Towarzystwo , dość skąpo udziela o sobie wiadomo­
ści; ledwie w zeszłym roku widzieliśmy pierwsze jego 
sprawozdanie drukiem ogłoszone, obejmuje ono, dziesięcio­
letni przeciąg czasu jego istnienia. Prace więc Towarzyst­
wa, w trzech. ostatnich latać::, są do jad jeszcze publicz­
ności polskiej nieznane.

Szanujemy uczucie skromności jakiem się w tej mierze 
Tawarzyslwo rządzi, mniemamy wszakże że, ze względu 
powszechnej korzyści wypada; — aby korporacyja, która 
jedna może wpośród I cznych ale nie trwałych emigracyj­
nych pizedsiewzięć, dochowuie nam stale i wiernie tra- 
dycyie ostatniego powstania Narodowego; korporacyja 
która, niedając się niczem wyprzeć z raz zajętego wobec 
kraju i Europy stanowiska, w męzkiej wytrwałości, dotrzy­
muje stale placu wśród ciężkiej i długiej próby przeciwnego 
losu 1 goryczy obcej gościny: — aby korporacyja ta mó­
wię, oile bydż może, z bliska mogła bydź publiczuości Pol­
skiej znajomą.

Niewiedząc co wtym celu Towarzystwo nadal postanowi, 
pozwalamy sobie z odczytanego na oslatniem posiedzeniu 
rocznego raportu; powtórzyć to przynajmniej cośmy z niego 
w pamięci zachować potrafili. Nie wąlpieiny bynajmniej 
że czytelnicy nasi lę dobrą naszą chęć mile przyjąć raczą' 
ale radzibyśmy oraz mieć i tę pewność, że i szanowne To­
warzystwo uiezechce nam jej za złe poczytać.

W zastępstwie nie obecneyo wice prezesa Towarzystwa do 
którego roczny raport z urzędu należy ; wypracował i czy­
tał lakowy, szanowny poseł barzykowski b. członek rządu 
NARODOWEGO.

W krótkim lecz wymownym ustępie przypomniał słucha­
czom szanowny autor raportu, duch, w jakim Towarzystwo 
zawiązanem było, oraz cele jakim prace swe i usiluości po­
świeciło. Jeżeli interes prac naszych (mówił on) mniei 
jest ponętnym zewnętrznym swym blaskiem, to jednak nie 
mniej pcwiiein jest, że obejmuje on cały szereg obywatel­
skich naszych powinności, w dzisiejszych rzetelnych po­
trzebach sprawy narodowej. Jeśli owoc cało rocznej pracy 
naszej medorównywa naszym chęciom, a może i poło­
żonej w nas nadziei; to słuszna jesL przypisać trudno­
ściom które dobre nasze chęci krepują. Do krót­
kiej podroży, do swobodnej pracy, ochotnika nie brakuje; 
ale do długoletniej, bezprzystani i portu wędrówki, do mo­
zolnej pracy, gdzie kamień do kamienia rękoma znosić 
przychodzi, mniej bydż musi ponęty; hic więc dziwnego, 
kiedy w cięzkiem dziele, siły mimowolnie czasem słabieia, 
kiedy się szeregi przerzedzają. Ileż śmierć sama zadała nam 
juz ciężkich ciosow, że nie wspomnę więcej o nimcewiczu 
o kniaziewiczu mężach, których zgon pokrył żałoba cała Polskę, iluż innych w gronie naszym dobrze krajowi zasłu?

Bok P. Oddział I],

j żonych, doświadczonych ze zdolności i chęci mężów, nie 
przychodzi nam rok w rok opłakiwać. Oto wciągu ubie­

głego roku śmierć zabrała nam ś. p. Franciszka Wołow­
skiego 1 Ludwika Jelskiego. Nie jeden też z kolegów na- 
szych, zmuszony w ciężkim zarobku szukać wiusnego 

: utrzymania , inusiał mimo woli usunąć się od przyjętych 
i między nami zobowiązali. Jednak mimo lej zawziętości 
] przeciwnego losu, Towarzystwo dotrwa do końca, są bo- 
iwiem członkowie których gorliwość i wierność, wzmagać 
: się zdaje w miarę wzrastających przeciwności.

Grono Towarzystwa w roku iipłynionym składało się z 35 
i członków kolloboratorów, 78 członków stowarzyszonych i 
32 członków korespondentów. Urzędnicy w roku ubiegłym 
zawsze ci sami ,1 ubo corocznym wyborem potwierdzani sa 
jak następuje. Prezes Xże Adam Czartoryski, Wice Pre­
zes Senator Kasztelan Ludwik Plater, główny Redaktor P. 
Morawski. Redaktorowie zwyczajni PP. Morozewicz i Ku- 
natt Sekretarz, Audytor PUchla, Delegowani do Biblijoteki 
PP. barzykowski i Plichta. Szczególną uchwałą Towarzys­
two konferowało było wciągu ubiegłego roku,tytuł Członka 
Emeryta ś. p. Franciszkowi Wołowskiemu, w dowód sza­
cunku i wdzięczności za ciągły i niezmordowany udział w 
zawiązaniu i w dziesięcioletnich pracach Towarzystwa. 
Udział który jedynie, zupełne starganie sił poprzedzające 
ostatnią zmarłego chorobę przerwać zdołało.

W tern miejscu, rapport wyraża w żywych słowach u- 
czucia Towarzystwa dla kasztelana Platera ; przedłużająca 
się z powodu osłabionego zdrowia nieobecność Szanowne­
go Wice-Prezesa, tein mocniej każę oceniać jego niczem 
niezmordowaną gorliwość i znamienite zalety.

Towarzystwo odbyło wciągu roku trzydzieićia siedm 
posiedzeń z których dwa, jak zwykle poświęcone były ucz­
czeniu dwóch świąt narodowych.

Prace Towarzystwa ustawą podzielone są na Polityczne 
i Literackie. Raport, mówiąc o pierwszych wyraża sie o 
ile pamięć nasza wierną bydż może w tych słowach: « Da­
lekie jest od nas wszelkie pochlebstwo, ale z drugiej stro­
ny czujemydość mocy w sobie, aby wzfdzie i zawsze pra­
wdę głośno powiedzieć. Otrzymanie pomyślnych skutków 
w działaniach politycznych a raczej wszelkie działanie po­
lityczne w sprawie narodowej, szczególnie winniśmy TEMU 
MĘŻOWI POLSKI, który zaszczyca nas swojem przewo­
dnictwem, a który już blisko półwieku jak wśród odmien­
nych losów, zawsze, ciągle, stule i wiernie , wszystkie swoje 
myśli i siły poświęca ku oswobodzeniu Ojczyzny. Mówić 
o działaniach Jego w lej mierze, wychodzi z naszego za­
kresu, — ale nie możemy przemilczeć, iż zawsze będzie dla 
nas chlnbuem to wspomnienie — Że ON w pracach na­
szych raczył nam przewodniczyć, a że my JEGO, za sztan­
dar i sternika narodowej zawsześmy znali sprawy.

Do rzędu politycznych prac wykonanych przez Towa­
rzystwo , należy przedstawienie do Jzb francuzkich, kre­
ślące prawa polskiego narodu < bok obrazu gwałtów po­
pełnionych w lej mierze. Przedstawienie to"w tym roku 
łatwiejsze niżeli kiedykolwiek, jeśli można się lak wyra!

22.
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So odrębnego w narodzie bytu, owe wykrzykniki zamie­
nione na rozumowane zasady, które dawniej były tylko 
uczuciami powszechnemi ożywiającymi, każdego Polaka 
szlachetniejszych cokolwiek pojęć i lepszego cokolwiek 
wykształcenia ; — uczuciami, które przygotowały i przejść 
w życie pozwoliły, uchwałom pamiętnej Konstylucyi 3go 
Maja. — Nie będziemy się tu dzisiaj zastanawiali, czy mis- 
syja obrońców dzisiejszych ludu jest naturalną, czy też 
uzurpowaną—uważamy ją bowiem za nadto szlachetną 
jako uczucie, za nadto potrzebną jako bodziec polityczny 
i intelektualny, ażebyśmy exystencyi takiego ciała, w for­
mach swych i zasadach zastosowanego do natury naszego 
kraju, całym sercem nie błogosławili. — Nie będziemy się 
tu dzisiaj zastanawiali nad formami i przyszłością takich 
stowarzyszeń. ■—Ale widzimy potrzebę oddania słuszności 
tym, którzy o wiele pierwej od Towarzystw Demokraty­
cznych, zatrudniali się obroną ludu, lub też dzisiaj, bez 
szukania dla siebie blasku, w wywieszaniu i ogłaszaniu lej 
dumnej przyznajmy—już samą swą pięknością rażącej 
trochę missyi — czynem praktycznym, idą za popędem le­
go uczucia i tem, niezawodnie, dziesięciokrotnie piękniej­
szym i świętszym go czynią.

Posiadała Polska zawsze takich cichych Patronów i Pa­
tronek uciśnionego kmiotka !' — Kiedy najazd obcy i trzy 
różne zabory, z bezużyteczniły każde w swoiem podboju, 
owoce dobroczynne ustawy 3go Maja. — Kiedy Ojcowie 
nasi i my dziatwa, zapoznawaliśmy nieraz świętych obo­
wiązków dla ogromnej massy naszych współbraci.— Kiedy 
nam nic nie przypominało o ich prawach pogwałconych 
— kiedy przeciwnie, inleress, całej massie naszej rolniczej 
szlachty, głuszył nieraz głos sumienia i człowieczeństwa — 
Kiedy my młodzież, rozmarzeni szlachetnymi uniesienia­
mi młodej poezyi, tworzyliśmy sobie przyszłość i światide- 
alnej piękności — kiedy nam Śpiewy Historyczne podno­
siły łkaniem piersi, budziły w sercu nienaw.ść do najezd- 
cy, żądzę sławy i miłość. Ojczyzny— kiedyśmy nakoniec 
w związkach sekretnych układali przyszłość Ojczyzny— 
czyż nam Jasno, dobitnie, stawiał się przed oczy los i pra­
wa uciśnionego ludu? czyśmy widzieli potrzebę ich for-' 
mułowauia ? — Co do nas naówczas za nimi jasno przema­
wiało, o nich się u nas dopominało? Żaden zapewne z dzi­
siejszych obrońców ludu, jakkolwiek słabą lecz jasną w 
celu swym mauilestacyją tego uczucia, nie poszczyci się — 
wszystko naówczas, co tylko nie marzyło w urojonym świę­
cie liberalizmu, osowiałego u nas, poezyją młodzieńczej 
dzikiej wyobraźni, nie pohamowanej żadnem jasnem po­
jęciem i cokolwiek głębszą znajomością otaczających po­
trzeb narodu; wszystko zresztą w narodzie spało i rosko- 
szowało w dobrym bycie, ugruntowanym na haniebnym 
panowaniu obcego. — Ale byli i na ów czas w Polsce ob­
rońcy ludu/(— ale byli pomiędzy tymi, lam , gdzie interes 
Polskiego ludu, był interessem domu i rodu. — któryż z 
nas nie czytał — nie napoił od dzieciństwa serca i ucha 
swego, wdziękiem myśli i stylu Pielgrzyma z Dobromila?! 
Nie jest lo zapewne głośny i huczny manifest i wyznanie 
politycznej wiary — nie jest to rozprawa głęboka i uczona
- bo na ów czas ani taka rozprawa, ani taki manifest nie 

mógłby był mieć miejsca w Polsce, i dorosłe pokolenie nie 
zrozumiało by ich może na ów czas — lub co gorsza było­
by je może otwarcie potępiło, potrzeba było raczej mówić 
do młodego pokolenia.— Pielgrzym z Dobromila był owym 
nektarem miło-ci dla ludu i obowiązków obywatelskich, 
którym patryOlyczua Polka chciał.i nakarmić młode po­
kolenie (1) kraju myśmy tylko czuli na ów czas — dziś do­
piero myślimy — ona rzuciła nam te bogate ziarna w uczu­
cia naszych serc— ziarno bujno zeszło! Niestety! wwielu 
miejscach przebmało! — tam kłos zbyt bogaty wziarno 
złamał zbyt nikłą łodygę i usłał ścieszkę, na której prze-

(1) Wiadomo jest czytelnikom naszym, że Autorem Pielgrzyma jest 
Maryja z Xżąt Czartoryskich Xżna Wirtembergska.

zić, skuteczniejsze znalazło w Jzbacli francuzkich i w opi­
nii całej oświeconej Europy przyjęcie. Od Polaków sa- ' 
mych zależy aby to co dziś jest słowem, w czyn zamienić 
się mogło.

Między pracami literackiemi,_rapport wymienia nastę­
pujące : ?XIĘCIA PREZESA, Życie J. U. Niemceivicza, 
P, Bystrzanowskiego Opis Algieru, P. Bukateiro Hoene 
Wroński i jego udział w rozwinięciu wiedzy. P. Barzykow- 
skiego wyciągi z własnych pamiętników. Jenerała Dembiń­
skiego O Kampanii 1813 roku. Pana Kunalta Wstęp o 
Ekonomii politycznej, i życie Rotceka. P. Morawskiego 
Rozmowy, Tułacze. P. Morozewicza Recenzja dzieła o sej-> 
mie TTęgierskim. P. Oleszczyńskiego O pomnikach w Kra­
kowie. P. Szymańskiego O podatku postępowym. Z wydzia­
łu historycznego : O Poselstwie rządu Francuzkiego 1753 
r. do Hetmana Branickiego i o śmierci Króla Leszczyń­
skiego. W wyliczeniu tem nie znajdują się prace przez 
członków Towarzystwa po za jego obrębem , już to w pi- 
mienniclwie, już to w sztukach pięknych. XV ogólności o 
tych ostatnich , wspomina rapport Towarzystwa, o arty­
stycznych pracach braci Oteszczyńskich , PP. Karola 
Hoffmana , Chopina , jako roznoszące sławę polskich 
talentów.

Dalej słyszeliśmy wzmiankę o zbiorze P. Adolfa Gichow- 
skiego, zbiorze , który w ubiegłym szczególnie roku, jak 
mówi rapport, przez rzadkie a ciekawe nabycia nabrał 
wielkiej wagi, i obiecuje nam z czasem piękny gabinet 
narodowych zabytków.

Towarzystwo utrzymuje lak zwanąksięgę pamięci, prze­
znaczoną do ważniejszych wydarzeń, mających związek 
z sprawą narodową.

W księdze tej towarzystwo w roku ubiegłym zapisało 
następujące fakta :

1) Odebranie dziedzicom ziemskim w Królestwie, pra­
wa prezenty na probostwa.

2} Przesiedlenie Żydów
3) Sprzedarz dóbr skonfiskowanych.
4) Nowe prześladowania w Poznańskiem.
W wykazie niezamożnych funduszów Towarzystwa, u- 

ważaliśmy zapis p. Jenerała Kniaziewicza , w kwocie 
fr. 700. W ogólności dochody Towarzystwa wyniosły 1439 
fr. Wydatek zaś kwotę 619.

Rapport nie daje szczegółowej sprawy z czynności 
dwóch w skład Towarzystwa wchodzących wydziałów , 
a mianowicie o Wydziale Hiytorycznyin i Wydziale Sta­
tystycznym, i odsyła w lej mierze do osobnych przez wy­
działy te sporządzonych rapporlów.

Biblioteka polska pomnożyła się w tym roku o 800 
roluniinów. Fundusz Biblioteki wynosił w tyin roku 
/|,833 franki, z których 2,000 przeszło, użyte było na 
zakupienie książek, lokal zaś i utrzymanie, kosztowało fr. 
1000. Taki jest krótki ale treściwy obraz , rocznych czyn­
ności w roku zeszłym , pracą lub usilnością Towarzystwa 
dokonanych. Kto umie ocenić wartość cichej, skromnej , 
lecz wytrwałej pracy; kto z resztą pod sprawiedliwą we­
źmie uwagę , trudność emigranckiego położenia — ten 
niezawodnie przyzna, że Towarzystwo Literackie Pol­
skie, w zakresie, jaki sobie zamierzyło dobrze się spra­
wie Ojczystej zasługuje._________

Z przyszłym Numerem naszego Dziennika spodziewamy się, wyj­
dzie na widok publiczny ¡rozesłane zostanie czytelnikom naszym Zda­
nie Sprawy Fundatorów 3go Maja z dołączeniem ( o ile starczy nam 
środków j ważniejszych obchodów rocznicy 3go Maja odbytych po- 
Deparlamentach, a o których dostajemy liczne z różnychzakładów za­
wiadomienia. _________

Kilka słów o Przyjaciołach ludu w Polsce.
W Emigracyi lo dopiero usłyszeliśmy tc wykrzykniki 

My lud ! My obrońcy ludu', we Francyi lo dopiero uformo­
wało sie grono ludzi mających za zasadę, za charakter swe-
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chodzień zgniollje nogą — ówdzie, wiatr zachodni sotnia­
mi latorośl o ziemię powalił igłowy samodzielnej, w 
znosić nie dozwala — ówdzie wybujały i ziarna jednego nie 
przyniósł — mała tylko część na silnej ho miernej wielkoś- 
ci łodydze gotuje obfite zbiory. . . . ale dla ręki co ziarno 
zasiała! . . . i to jest sprawiedliwej rzeczą—Czartoryscy za­
siali ziarno długim szeregiem usiłowań — zastosowanych 
do każdej chwili życia narodowego, i nadal im leż należy 
obrona iuosobnienie uciemiężonego ludu!—bo monarchia 
w Polsce jest jedyną rękojimią dla ludu.

W naszych dzisiejszych czasach — jeśli chuczliwa De- 
mokracyja może się pysznić blaskiem wielkiej i pięknej 
missyi—nie jej Róg jednakże pozwolił, czynem szlachetne 
swe uczucia okazywać. — Są dziś w różnych częściach Pol­
ski ludzie którzy się nie pysznią nazwą demokratów i o- 
hroriców ludu— nie wywieszają szumnych zasad i progra- 
malów— ale którzy praktycznie pracują nad uszczęśliwie­
niem ludu, nad przygotowaniem go do bliskiej szczęśliwej 
przyszłości.

Jeśli le patryotyczne czyny mogą mieć jaką swoją słabą 
stronę, to niezawodnie tylko tę— że bęłąc licznemi i pod 
wpływem zdań pojedynczych czynionemi, bez jednostajne­
go, wyrezonowanego popędu i formy; mogłyby podług 
wszelkiego podobieństwa, zasiać na przyszłość wielkie tru­
dności w zaprowadzeniu jednostajnych urządzeń i napraw; 
— chociaż zdrttgiej strony, mogłyby może te pojedyńcze 
usiłowania posłużyć wczasie, jako model i praktyczne do­
wody, złej i dobrej strony każdego systemalu. — lżMa lego 
nie moglibyśmy dosyć zachęcać naszych emigracyjnych 
obrońców ludu, ażeby zamiast oddawania się h) merycnej 
nienawści do urojonej Arystokracyi, chcieli się raczej za­
jąć poszukiwaniami i naukami -—i publicznie udzielali so­
bie na wzajem i krajowi, owoców tej pracy — uwag i sposo­
bów zaprowadzenia potrzebnych napraw społecznych i 
ekonomicznych.

Posiadacze gruntowi, są aż nadto skłonni do ich usku 
tćcznicnia, mówiemy aż za nadto—bo częstokroć są w 
swej poczciwej chęci nierozważnymi, na interess ogólny, i 
nawet na interess dobrze zrozumiany samego kmiotka. — 
Dajemy dzisiaj naszym czytelnikom nowy dowód patryo- 
tycznych usiłowali naszych krajowców—-wyjątek z listu 
jednej Polki z kraju do Francyi pisany — bodayby on mógł 
bydź przykładem dla krajowców, nauką dla naszej Demo- 
kracyi która niechce rozumieć postępu — jak tylko postęp 
gwałtowny — jak tylko przez siłę materyalną ludu. —Ale 
lud jest ciemny — gwałt zgubi narodowość i cywilizacyją, 
a szlachta tym czasem golowa, chętna i zdolna do poświę­
ceń i oddania sprawiedliwości — byleby miała kogoś, coby 
z natury swej, miał powinność i siłę potemu — coby mógł 
wstrzymać ją z jednej, a lud prosty z drugiej slrony.

Trzeci Maj niepodaje systematekonomiczny autora listu 
za swój i ludzi których reprezentuje, bo nie 3mu Majowi 
to wypada i to w dzisiejszym położeniu rzeczy, decydować 
ostatecznie podobną kweslyją.— Ludzie Trzeciego Maja 
otaczają i wspierają uosobnicnie monarchii Polskiej— mo- 
narchizm Polski w naturze swej nosić koniecznie musi 
emancypacyją ludu i potrzebę polepszenia jego bytu— tę 
missyję Dynaslyi Poska będzie umiała wykonać i w tej 
pracy gotowa swą głowę położyć, ale nie do niej należy w 
dzisiejszym jej stanowisku, decyzyja form naprawy społe­
cznej i ckonoinicznci — na to jest naród i jego manifesta- 
cyje legalne.— którym prace i dysputy sumienne Emigra- 
cyj światła dostarczyć powinny, — nie Trzeciemu Majowi 
przystoi przesądzać wolę narodu — my idziemy tylko za 
duchem potrzeb i inslylucyi narodowych—»a znajdą się 
w czasie, legalne władze, które duch len potrzeb narodo­
wych, będą umiały oblec w formy odpowiednie im. — Dy- 
naslyja Polska ciągle nad tym czuwać tylko musi, ażeby 
te naprawy nastąpiły i żeby ich na złe nie użyto. — Niech

więc w tym względzie jak i w każdej narodowej powinności 
— niechaj każdy pracuje w sferze zakreślonej jego naturą i 
pozycyją. — Niech każdy dopełni swego obowiązku — my 
zaś ciągle czuwać będziemy jakeśmy to we wszystkich na­
szych wyznaniach wiary powiedzieli, będziemy czuwać nad 
ugruntowaniem potrzeb stanu i wyjaśnieniem warunków 
istnienia władzy i jej obowiązków -i my też odpowiemy 
tej naszej powinności — Bodajby każdy w Polsce i Emi- 
gracyi mógł także tak o sobie powiedzieć I Oto jest ów list.

«Mam tu parę tysięcy dzieci, przybranych wprawdzie, aleje pra­
li wie jak matka kocham. Dla tyeh razem.z mężem , pracujemy naju- 
« silniej. Wszystko co się może przyczynić do poprawy ich , i do pole­
li pszenia ich by tu, jest celem usiłowań naszych. Zdawało mi się w 
« początku , że starych poprawić trudno, że tylko w doraslającem po- 
« koleniu nadzieję pokładać można, ale przekonywam się, że już.
« dzieci u nas wychowane, znaczny wpływ na rodzicach wywierają; 
«że usainowolnienic chłopów, wielką w nich sprawia odmianę. Ćo 
|< rok wypuszczając pewną ilość gospodarstw na czynsz wieczysty 
« najlepszym gospodarzom , z dziwnym skutkiem zachęca się drugich 
« do starania się o uzyskanie podobnego dobrodziejstwa. Dla dopięcia 
« tego chętnie zezwalają na wyprowadzenie łąk z lasów , i zrzekają się 
« wszelkiego prawa dotych lasów; le się obliupują, a kradzież prze- 
|| staje być jedynym środkiem zarobkowania u chłopów — zaczynają 
« handlować zbożem, solą, najmują się do transportów, nabywają 
« lepszych koni i wozów, w tem nowem ich położeniu koniecznie po- 
« trzebnych. Zdaje się że potrafimy nawet uzyskać zniesienie spólnycli 
|| pastwisk między chłopami, i tak , oddając ogromną część ziemi u- 
« prawic, usuną się oraz i powody największej demoralizacji między 
« dziećmi — a co jest dowodem nadzwyczajnych ich postępów, jest to 
“ iż zaczęli grunta nieużyteczne na las gminny zapuszczać, i jego 
«straż oddali leśnemu gromadzkiemu. Przy tem zawiązują się między 
«nami stosunki przyjazne, po których wszystkiego dobregospodziewać 
« się można.

Choć siedzimy na wsi i mało kogo widujemy, ci eo mają dobre chę- 
« ci traiiają jednak do nas. Z kilku miejsc pisano do mego męża pró- 
«Kąc o objaśnienia, względem jegoj zasad co do usamowolnienia 
ii chłopów. I tu muszę nadmienić że, główną tu zasadą różniącą się zu- 
ii pełnie od zwykle u nas przyjętych , jest najzupełniejsze ‘usanio- 
ii w olnicnic, wieczne, i z prawem przedaży ; tak iż gospodarz w ża- 
I! dnym przypadku do pańszczyzny nie może być zmuszony, że mu 
« służy prawo sprzedania posiadłości z warunkiem dla kupującego, do- 
« trzymania kontraktu wieczystej dzierżawy, który także jedynie 
« majątkiem jest odpowiedzialny za dług czynszowy. To postanowienie. 
« natychmiast zachęciło posiadaczy małych kapitałów , do objęcia 
« gruntów rustykalnych do dziś dnia puslką leżących, i tak nadzwy- 
« czajną wartość nadała posiadło-ciom wiejskim, że niektóre z nich 
ii uważane dawniej jako ciężar, i często przez właścicieli opuszczane,
« dziś się plącą kilkustami, a nawet i tysiącem kilkuset ryńskich. Ma­
il my teraz w liczbie włościan, sędziego j geometrę , księży, wszj- 
istkich interesowanych dla dobra Gminy, do której należą. Ztąd dziel­
ił niejsze starania o utworzenie kassy pożyczkowój, uzyskanie allegacii 
« w podatkach, założenie spichlerza gromadzkiego, jednern słowem 
ii gromady uzyskały światłych i współintcrcsowanych przewodników i 
u opiekunów.

« Do mnie zaś udają się o rady do założenia domów schronienia dla 
« dzieci, i muszą się pochwalić żeśmy postawili i urządzili taki, co isto- 
« tnie za wzór służyć może. »

Itozniaitosei »«aoStowe.
Zdanie sprawy z najnowszych poszukiwań w Polsce nad 

natura i sposobem leczenia cliorob kołtunowych przez 
WIKTORA. SZOKALSKIEGO, Doktora Medycyny i 
Chirurgii.

( Patrz Nnmer 18-17 , 18-19.)'
Opinija klóra przypisuje kołtuna chorobie syphilitycz-

nej wzięła swój poczęlek w 1Ö wieku od Herkulesa Saxo­
nia professora Padweńskiego i wznowioną została w ostat­
nich czasach przez Barona Larrey i Wolframa. Historycznie 
zapatrując się na rzeczy można, do pewnego stopnia uspra­
wiedliwiać to mniemanie. Wieść głosi że kołtun- jest zna­
jomy w Polsce od czasów Leszka czarnego przypisując go 
napadowi Tatarów którzy cofając się źródła zatruli serca­
mi zdechłych zwierząt ; ale przyznać należy że pierwsze 
naukowe dokumenta, które nam Wojciech Oczko , Szenk' 
i Słowecki przekazali, datują dopiero od końca szesnastego 
wieku, właśnie od chwili kiedy się w Europie choroba 
siphilityczna ziawiła, — Ścisłe związki jakie w owych cza­
sach miała Polska z Włochami, które wszyscy uważają za
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kolebkę sypbilis, pozwalają dorozumiewać się że choroba 
ta przyniesiona do Polski w kołtuna się zmieniła—dla- 
czegóżby jednak takowa zmiana miałaby przyjść do skutku 
jedynie tylko w naszym kraju, kiedy gdzieindziej choroby 
symphililyczne zachowały swe właściwe piętno? dlaczego 
ta zmiana dzisiaj spostrzegać się niedaje w spitulu War-: 
szawskiem Sgo Łazarza, wktóryni nie brakuje ani na cho­
rych ani na zdolnych obserwatorach? Trudność odpowie­
dzenia na to py tanie osłabia w wysokim stopniu wiarę w 
historyczne wywody. — Jeżeli się przyteni zważy że środki 
które leczą chorobę w mowie będące i, są wprost przeciwne 
kołtunowi, to ani podobno będzie znaleść najmniejszego 
między niemi powiuowaclwa.

Jozef brane któremu akadeinija Wilińska winnaznaezną 
częśćswej sławy, ulrzymywałże kołtun jest ostatnim szcząt­
kiem trędu który w średnich wiekach do lego stopnia w 
Europie panował żelirzono wzachodnich krajach do 2,000 
domów przytułku dla trędowatych. Zdanieto o kołtunie 
dosyć jest upowszechnione między uczniami dawnej szko­
ły Wileńskiej — którzy jednak nieumieją odpowiedzieć 
napytanie, dla czegohy tręd zniknąwszy w Europie, na 
Polskiej ziemi miałby się li zostać, i dla czego pozostaw­
szy zmienił się w kołtuna?

Hofman professor mineralogii uniwersytetu Warsza­
wskiego, poczytywał choroby kołtunowe za skutek działa­
nia waporów gliny, na krew i właściwej mieszaniny chu- 
niorów zląd pochodzącej — Cierpienia poprzedzające 
zmotanie włosów były podług niego, skutkiem chorobli­
wego oddziaływania organizmu na wpływ krwi przeisto­
czonej, a samo zwijanie włosów skutkiem zmjenionego w 
swym.składzie polu. Ponieważ zaś chłopi nasi podłogi gli­
ną wy,lepiają i do ogrzewania używają glinianych pieców, 
a więc dla lego są podlegli chorobom kołtunowym. Doś­
wiadczenia chemiczne któremi pracowity i uczony len lekarz 
zdanie swoje popierał, nadawały mu istotnie pewną cechę 
prawdy. Nietu jest miejsce rozpisywać się nad teoryją któ­
ra zresztą niewielkie miała ułekarzy Warszawskie,! wzię­
cie, dosyć nam rzucić okiem na gieograiiczue położenie 
kołtuna ażeby dać poznać jej wartość. I tak przy ujściu 
Wisły grunt gliniasty i mulisty powinien by usposabiać 
do kołtuna zwłaszcza że Kaszuby dla braku drzewa używaja 
glinianej macy do wszystkich budowli— cegła u nich bar­
dzo jest rzadką,piece sąglinianea jednakże kołtun wokoli- 
cacli Gdańska i Eiblonga ledwie jest z nazwiska znany. W 
Mazowszu i w Sandomierskiem grunt piaskowy lub czar- 
no-ziemny obfituje w lasy, budynki są drewniane i piece 
z cegły, a pomimo tego, im się bardziej zbliża do źródła Wi­
sty, tym choroby kołtunowe częściej napotykać się daja 
— A zresztą czyliź w pałacach budowanych z Paryzkim 
wykwintem, ogrzanych porcelanowymi piecami, i Perskie- 
ini dywanami wybitych, niemasz kołtunów?

Marcinkowski w dziełku Uwagi nad historyja i 
naiurą koiunćw 1836 r. poczytuje zwijanie się włosów za 
pewien gatunek kryzy miejscowej, krajowi Polskiemu 
właściwej — Wiadomo jest że wkrajach gorących, choroby 
jakiego bądź rodzaju, kończą się zwykle potami lub wy­
rzutami skórnemi — w krajach zimnych leczą się one 
powiększeniem odchodow przez wnętrzności wydawanych; 
klimat wywiera zatem wpływ na natury kryz, któremi 
choroby się leczą.— Otóż podłóg Marcinkowskiego Pol­
ska ma także swoje kryzę, zapomocą której się rozwiązują 
choroby bez względu na ich naturę i ich gwałtowność, tę 
kryzą jest kołtun. Zdanie to jest zupełnie zgodne zna- 
szem przekonaniem. Nim zatem wykażemy przyczynę 
owej przez wielu powątpiewanęj właściwości’kraju Pol­
skiego, przystąpmy do krótkiego rozbioru opinii Ocza­
powskiego, którą w swoim praktycznym wykładzie chorób 
kołtunowych w Warszawie 1839 r. wyłuszczył; uczony ten 
lekarz przypisuje przyczynę kołtuna użytkowi wód przesy-

eonych gipsem, i na dowód tego twierdzi że kołtun nie to­
warzyszy biegowi rzek, jak to unas od dawna ttirzymywa- 
no, ale że trzyma się raczej pasma gór, które Polskę na 
wschodnio południową i zachodnio północną dzielą, ’pas­
mo to bierze swój początek od wschdniego składu ‘Karpat 
pomiędzy źródłami Dniestru i Sanu, i rozciąra się -polem 
ku południowi Lwowa, i otacza źródła linga’ i zagina się 
ku północy. Przechodzi przez Poczajew, Terczui i Wło­
dzimierz, przecina kanał rzekę Prypeć z Muchawcem łączą­
cy, idzie polem przez Anlopol i Różaną, przecina kanał 
Ogińskich, i brzegiem Polesia, przechodzi przez Nieś­
wież około Niemna przez Kajdanów i Radoszkowice, 
gdzie spadek wód do Wilii wpadających, dzieli od spadku 
który do ierczyny i Dniepru wpada’: dalej idąc, okrążą wszy­
stkie zdroje i błota z których Berezyna bierze początek,’ i 
przechodząc po nad granicągu! ernii Witepskiej.przecina 
kanał łączący Berezynę z Dzwiną; i potem w okolicach 
Smoleńska obraca swój kierunek w stronę wschodnio po— 
łudniową, i otacza wszystkie zdroje do Dniepru wpadające 
i kończy się na brzegach rzeki Wołgi.

Nalej rozległej linii dwa są mianowicie siedliska, któ­
rych się kołtun szczególnie tryma, jedno górne, w Galicyi 
wschodniej, przy źródłach Dniestru, Prutu, i Sann, w 
okolicach Halicza i Sambom, w powiecie Kołomyjskim, 
który niegdyś Pokuciem zwano i który od najdawniejszych 
czasów za siedlisko kołtuna uważano. Drugie siedlisko 
dolne, na Polesiu między morzem błot wiecznie gnijących, 
n źrodeła rzeki Prypeć i strumieni do niej wpadających, mia­
nowicie w okolicach Choińska, Pińska,'i Pochos’tu, ümezv 
i Ałuska . J

Siedlisko wyższe wzniesione jest, od Igo do 3ch tysięcy 
stop nad powierzchnią Bałtyku, zajmuję w najmiększej czę­
ści ziemię żyzną i urodzajną, okrytą lasami , skropioną zna­
czną ilością strumieni, zkiórych wiele podługSlaszyca C do 
»min gran gipsu na funt wody zawiera. Powietrze czyste, 
klimat umiarkowany, lud rolniczy zamożny czerstwy, we­
soły, i ochoczy. Z pomiędzy chorób którym podlega, naj­
częstsze są Cierpienia Zapalne i wola przy gardle.

Siedlisko dolne zajmuje powierzchnią zaledwie 300 
stop nad powierzclinią morza wzniesioną, zklórego czer­
pie zroi.ło \yśród niedostępnych bagnisk, mnóstwo stru­
mieni błotnistych , wlekących zaledwie wodę czarną, przesy­
coną wapnem i gnijącemi korzeniami roślin. Lud ubogi 
zyje mało pożywnemi jiokarmami, zbiedzony fizycznie i mo­
ralnie do lego stopnia, że nawet uniego reakcyja klóra cho­
roby umysłowe sprowadza jest nader żadka, podległy on 
jest cierpieniom przywiązanym dobagnistych położeń kraju, 
jakoto skrolułom, zatkaniem trawiow, febrom przypusz­
czającym i t d.

Porównywajączsobątedwa główne siedliska kołtuna, napo­
tyka się między niemi pod kaźdem względem, wielką różnice 
zeistotme trndnojesl pojąć,jakimsposobein jedna i ta sama 
choroba może epidemicznie panować w obydwu.

Najprostsze rozumowanie dowodzi, że musza bydź wpływy 
jednemu i drugiemu miejscu właściwe, i że kołtun do tych 
jedynie wpływów się odnosi. Oczapowski upatruje te wpły­
wy vv naturze wód gipsem przesyconych ; zważywszy 
jednakże wody gipsem i wapnem przesycone, są nadzwy- 
dzaj częste na kuli ziemskiej, a że kołtun li tylko wPolsce 
panuje, uiepodohno będzie przyjąć teoryją klóra zdaniem 
naszem pomimo całej erudycy.i, jaką uczony autor ja osło­
nił, utrzymać się niemoźe.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

Druk. Laeour i C., ulica St-Hyacinthe-St-Michel, 33.
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